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SAKRAMENTY ŚWIĘTE
Sakram enty  dają łaskę Bożą.

Każdy sakram ent daje albo pom naża w duszy łaskę Bożą 
uśw ięcającą i to natychm iast,sam  z siebie. Po przyjęciu sak ra
m entu człowiek jest bardziej św ięty i bardziej miły P anu Bo
gu, bo ma w  sobie więcej Bożej łaski.

Spróbujcie to spraw dzić na przykładzie. K to ma w  domu 
prąd elektryczny, w ystarczy, że przekręci kon tak t i w m iesz
kan iu  robi się widno. Podobnie jest z Sakram entem  św. Kto 
przyjm ie Sakram ent, otrzym uje przez to samo już łaskę Bożą.

Oprócz łaski uśw ięcającej, każdy Sakram ent daje nam  jesz
cze łaski uczynkowe i to specjalne, każdy S akram ent inne. In 
nych bowiem łask potrzebuje chłopiec, k tóry  idzie do bierzm o
w ania, innych zaś kapłan , a innych jeszcze ojciec i m atka. Te 
w łaśnie specjalne łaski uczynkowe, k tórych  udziela każdy Sa
kram ent, nazyw am y łaską S akram entu lub łaską sak ram en ta l
ną. O tych łaskach dowiecie się w  .następnych pogadankach.

Dla przypom nienia:
Sakram ent jest to znak w idzialny, ustanow iony przez P ana 

Jezusa i daje  nam  łaskę Bożą.
W każdym  Sakram encie muszą się spełnić 3 w arunki-cechy. 

bez których „znak' nie będzie S akram entem  i nie udzieli nam  
łaski Bożej. Do cech tych należą: 1) znak w idzialny (m ateria), 
2) ustanow iony przez Pana Jezusa, a nie przez Kościół i 3) d a 
je łaskę Bożą.

W skład każdego obrzędu sakram entalnego wchodzą: czyn
ność i słowa święte.

Ks. E. K.



DZIECI PISZĄ -  „SŁONECZKO" ODPOWIADA
W aldem ar Jab ło ń sk i, K oszalin  — „Jestem  w in te rn ac ie . Ile  razy  p rzy  

sto le  w czasie ob iadu  czy k o lac ji w ycieram  nos, ty le  razy  koiedzy 
k rzy czą : „A idźże ty  trą b o  je ry c h o ń sk a  l“ . Cncę dodać, że  często m am  
k a ta r , to co m am  ro b ić?"

K atar, rzecz ludzka, wiadomo, ale w ycieranie nosa i to na 
pełny regulator, przy jedzeniu, nie należy do rzeczy apetycz
nych. Nos powinno wyczyścić się porządnie, ale tez niekoniecz
nie głośno, przed sam ym  obiadem  czy kolacją, a już przy stole, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba, w ytrzeć go cicho i dyskretnie.

Podobnie ma się rzecz z kichaniem , kaszlem  i czkawką. Jeśii 
juz się zdarzy, że taki a tak  chwyci kogoś przy stole, niech się 
2litu je  nad swymi współtowarzyszam i. Odejdzie na chwiię 
i poczeka, aż mu to minie.

I jeszcze jedno. Chustka do nosa n ie Jest Chorągwią zwycię
stwa. k tó rą  należy w ym achiw ać na w szystkie strony. Jest ona 
przedm iotem  codziennego użytku, nie w stydliwym  aie dyskret
nym Toteż strzepyw anie jej przed czy po użyciu, rozpościeranie 
na całą szerokość itp., nie zalicza się do eleganckich zwyczajów.

W. K . Ż abow o k /N ow ogardu  -  „M am  ju ż  1S la t i chodzę do 6 k lasy . 
G dy m iałem  10 la t, n ie chciało  m i się uczyć 1 zostałem  p arę  la t w  trz e 
ciej k lasie . T eraz, gdy do rastam , p rze ta rłem  oczy i zobaczyłem  co to 
jes t n au k a , g a rn ę  się do n iej z całym  zapałem , c h c ę  skończyć szkoię 
i zostać ..k im ś" w  zyciu ...“

Przede w szystkim  należy Ci się duże uznanie za to, że tak  
szczerze i bez w ykrętów  przyznajesz się do swoich niepowodzeń 
szkolnych. To wcale nie tak  łatwo powiedzieć: To moja wina. 
Dobrze też. że wreszcie „przetarłeś OCzy” i doceniasz naukę. 
Zawsze lepiej później niż wcale. Zycżyffiy Ci serdecznie powo
dzenia w  dalszej nauce i w  wyborze odpowiedniego zawodu.

Ja m n a  S uchodolska . D ąbrów ka k /S ie ra d za  — ,,Co to  je s t T e ls ta r"?
..Telstar” to am erykański satelita, k tó ry  został niedaw no w y

strzelony z tery torium  USA. Ma on pożyteczne zadanie do speł
nienia — przekazyw anie obrazów telew izji kolorowej z .Europy 
do Stanów  Zjednoczonych i odwrdtnie. Obecnie więc tą  pod
niebną drogą na odległość 6 tysięcy k ilom etrów  przekazuje się 
program y telewizyjne.

T elstar je s t niewielki. Ma ksz ta łt zbliżony do ku li o średnicy 
zaledwie 90 cm i ciężarze około 75 kg. K rąży na wysokości od 
950 do 5600 km. Zasilanie ap ara tu ry  odbywa się przez prom ie
nie słoneczne. S atelita dostarcza również inform acji naukowycn
o przestrzeni kosmicznej.

W A SZ TO M EK
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— Dobrze — zgodził się Dariusz. — Zatem  słuchajcie. Trzy 
przykre fak ty  przyczyniły się do zm iany adresu mojej szkoły.

— Mówże wreszcie, pajacu, jak  to tam  było z tą  tw oją szkołą 
— zawołał z niecierpliw ością Balcerzak

— Bardzo prosto, poszło, najp ierw  o barana.
— Jakiego barana? — spytał W alak.
— O zwykłego barana, takiego z rogami.
Pewnego dn ia jeden z kolegów, którego ojciec m iał hodowlę 

owiec, pokazał mi swego generała.
— Kolega m iał generała? To ten tw ój kolega może jest m ar

szałkiem, co? — spytał zgryźliwie Balcerzak.
— Jarek , to jest ten mój kolega — odpowiedział D ariusz -  

nie jest m arszałkiem . Jest zw ykłym  kolegą, fajnym  kolegą, ia- 
kim  na sto dwa.

— No, chłopcze, do rzeczy. Jak  to było z tym  twoim baranem , 
czy generałem ! — denerw ow ał się Balcerzak.

— Cicho, Józek, nie przeszkadzaj — zgromił go Marczewski.
— Mów D arek -  dodał Walak.
— W łaśnie mówiłem, że wszystkiem u winien generał. Pozna

łem go n a  łące. Ja rek  pokazał mi go i powiedział, że generał 
bodzie.

Nie zważając na ostrzeżenie, podszedłem  bliżej. G enerał pod
niósł głowę, spojrzał n a  mnie, podszedł do nas i stanąwszy 
nieopodal p rzypatryw ał mi się z uwagą. Na chw lię odwrociłem 
się plecam i do generała. Ten w ykorzystał to, jednym  skokiem 
podbiegł i uderzył m nie w  siedzenie. P rzew róciłem  się. Próbo
wałem  się zerwać z ziemi, ale generał mi nie pozwalał. Bódł 
mnie, ilekroć chciałem  wstać. T rw ało to dłuzszą chw ilę W 
końcu Ja re k  chw ycił go za rogi, powiedział mu żeby dał mi 
spokój, bo jestem  jego przyjacielem. G enerał zrozumiał wszy
stko. Pozwolił m i wstać. I odtąd staliśm y się przyjaciółmi. 
Wszędzie chodziliśmy razem. Bawiliśm y się wspólnie.

Jednego razu  w ziąłem  generała na sznurek i poszliśmy do 
szkoły. G enerał poza obrębem  szkoły z a c h o w y w a ł  się bardzo 
kulturalnie. Uwiązałem  go n a  dziedzińcu przy drzewie i po
spieszyłem do klasy. A le ledwie oddaliłem  się od niego, za
czął się okropnie aw anturować. Szarpał się, rogam i bódł, ko
pytam i kopał sznurek, próbując się zerwać. W reszcie pewien 
kolega odwiązał go. G enerał nie oglądając się  w  podskokach



pobiegt za m ną do klasy. Chciałem oczywiście przed nim  uciec, 
ale grom ada dzieci stojąca w  drzw iach zaczęła go drażnić Ge
nerał nie łubił głupich zartow. O garnął go szał. Odbił się i z 
rozpędem rzucił się ku swym prześladowcom Ci jednak roz
pierzchli się i baran z całej siły głową uderzył w  drzwi do 
sali gim nastycznej dziewcząt. W padł do środka i począł się 
iam  rozbijać. Dziewczęta n a  czele z profesorką pcdnisły krzyk 
i rwetes. Poczęły piszczec i biegać po całej sali. G enerał bie
gał za nimi. bodł. przewracał. Ja  natu ra ln ie  wbiegłem za nim  
do sali i ruszyłem  do a taku  przeciwko generałowi, chcąc go 
ujarzm ić i w yprowadzić z sali. G enerał ujrzaw szy mnie za
wrócił i pędem wybiegł na korytarz, gdzie spacercwałv dwie 
nauczycielki. Obie na widok barana zupełnie zwariowały. Jed
na trzym ała ręce na piersiach rozruszanych jak  wachlarze, a 
druga z przerażenia wskoczyła na parapet okna, zgarniając do
koła kolan sukienkę, jak to panny zwykle robią, gdy zobaczą 
mysz.

Na to wszystko nadbiegł dyrektor. G enerał ujrzaw szy władzę 
uciekł na podwórko. D yrektor zas chwycił m nie za kołnierz, 
nawym yslał mi i na koniec zapowiedział, ze jeżeli popełnię 
jeszcze jedno przestępstwo, to wyrzuci m nie ze szkoły, bo je 
stem  niemożliwym lementem.

— Elementem — popraw ił go Marczewski
— Może i tak. Nie pam iętam  dokładnie. P ierw szy raz słysza

łem to słowo, w ięc go n ie zapam iętałem .
— No i co dalej? — spytał Walak.
— Nic, wróciłem  do domu i postanow iłem  sobie popraw ę ży

cia. I byłbym  w ytrw ał, gdyby nie kolega, który na drugi 
dzień..., ale tego nie opowiem. To juz drugi wypadek, a nie 
dosiaiem  jeszcze zapłaty za pierwszy.

W yciągnął rękę po nagrodę.
W alak podał mu obiecaną temperowkę.
— Opowiadaj dalej — rzekł Marczewski.
— Powiedziałem więc, że w ytrw ałbym  w  postanowieniu, ale 

na  drugi dzień kolega zaczął się śmiać ze mnie, że jestem  niby 
odważnym, ale po drucie od piorunochronu nie odważyłbym 
się wieźć n a  czw arte piętro. Ja mu powiedziałem, że wlazłbym, 
ale m e chcę On jeszcze więcej zaczął mi dokuczać i naśm ie
wać się. To m nie zdenerwow ało i powiedziałem, że niech mi 
da jabłko, a m iał akura t jabłko, to wlezę. Obiecał mi Zapom
niałem  jakoś o swoim postanowieniu i zacząłem szybko piąć 
się do góry.

(Dalszy ciąg nastąpi)



ROZMOWA PIGMEJA Z PUCKIEM
— Popatrz — szepnął P igm ej do ucha Pucka, liżącego nie 

wiadom o k tóry  już raz skaleczenie na praw ej nodze, powstałe 
od kam ienia rzuconego w czoraj przez tego nieznośnego Józka 
P iekarczyka, znanego tak dobrze w szystkim  psom i kotom na 
całej ulicy — przyjrzyj się tej białej kurce, k tó ra  w łaśnie 
przyniesiono z targu!

Pucek niechętnie uniósł powiekę — m ało to m iał swoich 
spraw , na przykład pusty żołądek, którego nie zapełni lizaniem  
do zdarcia języka suchej kości, lezącej w  kącie budy — tyle, 
że nieco sm aku się poczuje, to wszystko. Tak, ta  biała ku ra  
isto tn ie godna była pożałowania; leżała oto przy drzw iach w e
randy, nieszczęśnica, tak  jak  ją  pozostaw iła gospodyni, wy
jąwszy z koszyka po przyniesieniu z targu.

— Nogi jej są skrępow ane okru tn ie — przyznał — w ygięte 
w  ty ł i chyba bardzo ją  to boli.. Ileż się nacierpi nim  w resz
cie w łożą ją  do garnka...

— N ieraz m yślałem  nad tym , dlaczego niektórzy ludzie są 
xak bezlitośni... Gdyby tak  naszą gospodynię skrępow ać w  ten 
sposób i tak ją  rzucić, dopiero w iedziałaby co to znaczy!

— Ileż my, zw ierzęta, nacierpim y się n ieraz przez ludzi! P a
trzyłem  na niejedno* — Pigm ej w estchnął i spuściwszy swój 
ładny, brązowy łeb, zadum ał się.

— Mozę masz na m yśli ubiegłą zimę? Mróz był siarczysty a 
nikom u nie przyszło na m yśl dać nam  do budy nieco więcej 
słomy. A w  słomie ciepło... Gdy się zagrzebiesz po nos może 
sobie mrozić! Dobrze, żeśmy się ogrzewali wzajem nie, bo gdy
by nie to, w rony dawno k rakałyby  nad nam i — m ówił Pucek.

— Tak, tak , ciężkie to było przeżycie. Dopominaliśm y się o 
słomę, w yjąc po nocach... Sprano nas za to  obu i na tym  się 
skończyło. Wiesz, n ieraz myślę — Pigm ej rozgadał się na do
bre — o tym  ślepym  kocie co to  w iosną przychodził na nasze 
podwórKO. Jak nie lubię kotów  okrutnie, tak  tego żal m i było. 
Jak on leż zdobyw ał pożyw ien ie — bezdomny, ślepy kot?

— A ciężką swą dolę zawdzięczał tem u nicponiowi Jozkowi 
P iekarczykow i. Przecież to  on rzucił tego biedaka do dołu z 
wapnem. W apno w ypaliło m u oczy. Ot, i dola!

— N iedobry ten Józek. Nam też nigdy spokoju nie daje. Ani 
się nie spodziejesz, jak  zza płotu kam ień wyleci ugodzi cię 
boleśnie.

— Ty kiedyś drzem ałeś i nie w idziałeś co on w yrab ia ł — 
w ybrał młode szpaki z tej budki na jaw orze przy studni, po- 
uw ieszai je  na gałęzi za nóżki rzędem  i dalejże strzelać do n ie
szczęsnych ptasząt z procy . Pousm iercał wszystkie.



— Co też ty  mówisz! Nie, te jego złe czyny tak  na sucho m u 
nie ujdą! Poniesie kiedyś zasłużoną karę... Wiesz, przypom 
niałem  sobie o pew nym  zdarzeniu — opow iadała m i to m oja 
m am a w  szczęsnych chw ilach mego dzieciństw a, kiedy to m o
głem leżeć beztrosko przy jej ciepłym  fu terku  — otóż u tych 
w łaśnie gospodarzy, k tórym  strzegła dom, był tak i zły chło
piec, K azik — ile on nam ęczył zw ierząt! S trach pomyśleć. K tó
regoś dnia, gdy pogonił krowy na pastw isko — przepadł. Da
rem nie szukano go wszędzie. Nie w rócił w ięcej do domu. Aż 
gdy przyszły jesienne w ichry, znaleziono go. A w iesz gdzie? W 
drzewie... W iatr rozłupał w ielkie, s ta re  drzewo na dwoje i on 
tam  tkwił...

— Co też ty  mówisz! Jak im  sposobem?
— Polazł do gniazda ptasiego na szczyt i spadł, w  w ielką 

dziuplę w  środku drzewa, bo było ono sta re  i spróchniałe — 
i tak  pozostał.. .

— Na szczęście, nie w szystkie dzieci są tak  złe. Pam iętasz 
Anielkę, tę  b ladą dziewczynkę, sierotę, co to była tu, u  naszych 
gospodarzy przez k ilka  m iesięcy w  ubiegłym  roku? Zawsze 
nam  coś rzuciła do m iski, pogłaskała, m iłe powiedziała słówko. 
„P igm ejku — m ów iła — Pigm ejku, biedaku...” — I nie brzy
dziła się dotknąć mego owrzodzonego grzbietu, tych wrzodów, 
co m nie tak  męczyły okrutnie — przem yła je nieraz, obw ią
zała ła tką, aż się zgoiły. Anioł to był prawdziwy...

— Ej — w estchnął Pucek przeciągle — w ięcej takich  do
brych dzieci o dobrych sercach a lepiej byłoby nam . zwierzę
tom, na świecie...

E. Drzew



CIEKAWOSTKI ZOO LO GICZNE

R E
Różne są sposoby polowania 

na rekiny. Jednym  z bardziej 
popularnych, choć może nie 
najbezpieczniejszych jest spo
sób stosowany przez N orw e
gów i Rosjan. Otóż opuszcza 
się na głębokość 100 do 200 
m etrów  beczkę uwieszoną na 
linie. W beczce tej znajduje 
się tran , k tóry  przez specja l
nie zrohione otwory wycieka
i zapachem  zw abia rekiny. Na 
pow ierzchni wody, w  m iejscu 
gdzie zatopiono beczkę, cze
k a ją  już w  łodziach łowcy re 
kinów. Zrzucają oni do wody 
mięso um ocowane do łańcu
chów zakończonych żelaznym  
hakiem . Gdy rekin  połknie 
przynętę — załoga łodzi szyb
ko s ta ra  się w yciągnąć go na 
pow ierzchnię tak, aby w y ło 
niła  się jego głowa. Wtedy 
jeden z członków załogi szyb
kim  uderzeniem  żelaznego 
m łota ogłusza rekina, a tow a
rzysze polow ania w yciągają 
zw ierzę na pokład. Zapytacie 
może co za korzyść z takiego 
rek ina i po co ty le zachodu z 
łowieniem  tego zwierza, zw ła
szcza, że trud  i niebezpieczeń
stwo tego rodzaju łowów jest 
ogromne W ymaga odwagi, 
siły i zręczności człowieka 
gdyż n iektóre okazy w ażą po 
parę tysięcy kg i są niebez
pieczne.

Otóż z rekinów  otrzym uje
my cenny i najlepszy tran , 
którego sm ak na pewno zna
cie. Nie krzyw cie się kochani

I N

pijąc tran . Cóż znaczy m aleń
ka chwila przykrości. Pom yśl
cie ile trudu kosztuje zdoby
cie tego cennego leku, k tó ry  
chroni w as przed w ielu cho
robami.

Jeśli chcecie — posłuchajcie 
jeszcze k ilku  szczegółów o re 
kinie. Otóż w  jego ogrom nej 
paszczy mieszczą sis n i m niej 
ni więcej tylko trzy, a cza
sem cztery rzędy ostrych jak  
piła zębów. Biorąc pod uwagę 
w ielkość rek ina i jego strasz
ne uzębienie w ydaw ać by się 
mogło, że są one bardzo n a 
pastliw e. Tymczasem są one 
niebezpieczne tylko w tedy, 
gdy czują się zagrozone, a n a 
w et m ają one pogodne uspo
sobienie i dają  się oswajać. 
Is tn ie je  naw et w K aliforn ii o- 
ijromny basen, gdzie tłum y 
ciekaw skich obserw ują w e 
sołe igraszki rekinów  a naw et 
zabaw y piłką, k tó rą  rzuca im 
ich opiekun.

O prać . J. K O PR O W SK A



CZY WIESZ, ŻE?...

...Nie od razu K raków  zbu
dowano. Do te j pory uważano, 
że K raków  zaczął się rozbu
dowywać w  r. 1257, w tedy 
kiedy w  Polsce w iele po
w staw ało na podstaw ie tzw. 
„praw a niem ieckiego” . Tym 
czasem przy zak ładaniu  c e n 
tralnego ogrzewania w  ko
ściele M ariackim  oraz przy

rozkopyw aniu rynku wokół 
Sukiennic dokonano wielkiego 
odkrycia, a  m ianow icie n a tra 
fiono na ślady dwóch budo
w li jeszcze znacznie wcze
śniejszych.

9• •
...Dzisiejsza W arszawa ma 

trzy  razy więcej zieleni, niż 
m iała przed wojną. To b a r
dzo w ażne dla zdrowia.

LOGO GRYF

Do danej figury  wpisz 8 w y
razów  o podanym  znaczeniu. L i
te ry  w  oznaczonym rzędzie u- 
tw orzą dodatkow e rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów: 1. te lew i
zyjny te a tr  sensacji; 2. „ozdoba” 
okna więziennego; 3. a rka  Noe
go; 4. naczynie do picia; 5. czar
ny p tak  podobny do w rony; 6. 
zatyczka do butelki; 7. oprzęd 
jedw abnika; (albo napój mlecz
ny) 8. oddział w  szkole.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  krzyżów ki z 44 n u m eru  ..Słoneczka*' n a 
g rody  książkow e w ylosow ali:

D anu ta  D epczyńska, Z akopane, ul. Ś w idn icka 15.
S taszek  K ielbasiew icz, G liw ice, ul. S a rn ia  17 m 5.
B a rb a ra  O lszew ska, Jaw o rze  G órne.
W aldem ar P ló c ien n ik , W arszaw a 45, ul. S nop ińska  n r  62. 13.
D anu ta  M iazga, Rzeszów, ul. F o lw arczna  60 m 2.

R ozw iązan ia  należy  p rzy sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  n a  a d re s  R e d ak c ji z dop isk iem  n a  kop erc ie  nazw y k rz y 
żów ki. M iędzy uczestn ików  zo s tan ą  rozlosow ane a tra k c y jn e  nag rody .


